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To, co mnie boli. 


Jestem młody, zdrów i bogaty, mam 
wziętość u ludzi i w towarzystwach po- 
ważanie ; nic mnie nie zmusza do uię- 
cia sobie iakich rozrywek i uciech, 
zgoła; nie zbywa mi na niczćm , co do 
uprzyiemnienia życia człowiek potrze- 
buie; ztém wszystkićm — iestem nie- 
kontent, iestem Zniechęcony. 

Może myślicie, że mi odmówiono 
urzędu, o który się ubiegałem? By- 
navmnićy, nawet o żaden nigdy niesta- 
rałem się; umiałem lepiey korzystać z 
mego czasu, aniżelibym szkolne wycie- 
rać miał prochy i smażyć sobie głowę 
ruda naukach, których teraz wy- 
magaią do byle iakiego urzędu. Nie! 
inaczóy postąpifem. WVV szesnastym ro- 
ku porzuciłem gymnazyium, w którem 
mnie dziwaczny opiekun , nielitośnie 
więził. Muzy mnie ożywiały; dlanich 
tylko, dla nich iedynie oddychałem, u- 
żywaiąc błogiey swobody i nie znaiąc 
przymusu. | 

Niech mi kto, aby iedna poezyią, 
aby iedną powieść ze wszystkich dzień- 
ników naszych wymieni, któreybym nie- 
znał. Może powićcie, że paryzkie alma- 
nachy będą mi obcemi? Opiszę wam 
wszystkie ryciny i przynaymnićy 20 wo- 
dewilów odśpiówam. WVV moićy oso- 
bie macie żywy repertuarz teatralny i 
tylko ode mnie, 'iedynie ode mnie do- 
wiedzieć się możecie, którą wywoła- 
no aktorkę , lub którą sztukę wygwiz- 
dano. 

Ale zapewne sądzicie, że w mifo- 
stkach nie iestem szczęśliwy. Co nato, 


N” 14. 


5. Lutego 1822, 


mimowolnie uśmiechnąć się muszę. 
Mnićy tylko potrzeba mi skromności 

a przekonałbym was dowodami na pis- 
mie, iak daleko w tém błąadzicie. WVi- 
dzę ia i tu powątpiewanie wasze, lecz 
ie wam chętnie przebaczam; wszakże 
pominąć nie mogę, że w tym punkcie 
zachodzi z waszćy strony cokolwiek i 
zazdrości i chętniebyścię się z cudzego 
urągali nieszczęścia. . 

Domyst wasz sięga dalóy, i źródłem 
nieukontentowania moiego mieni bydź, 
iaktosię wam nazwać podobało: brak 
znaczenia dlatego, że nie mam żad- 
nych tytułów i żadnych nie noszę orde- 
rów. Lecz i w tém się mylicie. VWszędzie 
mnie bogatym Panem, wszędzie Jaśnie 
WWielmożnym nazywaią. Tytuł wzywa 
do urzędu; a ia urzędu nie chcę, więc 
poczet dóbr moich wypełnia mieysce 
tytułów na listach, które odbieram. Że 
nie mam orderu , nie moia w tém wi- 
na; chcecież, abym się chefpił w za- 
sługach moich, lub koniecznie takie po- 
kładał , których nagrodą ordery? Mam- 
że dobra moie na Hofwyl lub Mô- 
e n obrócić , mamli założyć instytut 

estaloczego, lub piękne letnićy 
siedziby moićy okolice oszpecić wysta- 
wieniem szpitalu ? ... Proszę do moiey bi- 
bliioteki ; naydoskonalóy urządzona z po- 
między wielu innych kraiu naszego; bo- 
gata w to wszystko, czćóm ićno muzy 
i gracyie, Paryż i Warszawę u- 
darzaią. 

Chcali zapoznać usiłowania moie, że 
lepszy smaki wyższą obyczayność chcia- 
fém upowszechnić, uczony pedantyzm: 
. -i nadętą szkolarstyya powagę 
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żeli zağ cecfe Hrzekönaðie, iż 
m fm z rmacz e pie prosze zoba 60 n o0- 
ié y karety, która zepewne sad wszyst- 
kie celuie — poiedziemy na teatr, iak 
będzie — eo wrprawdzie rzadko się trafia 
— na parterze pełno; wreście piee i 
do cukierni, a zobaczemy , kogoteż na 
pićrwszem zasadzą mieyscu. 

Czcze- są wszystkie "wasze  do- 
miysły k domniemania. Inny mam po- 
wód bydź zniechęconym , a ważnoście- 
go ten tylkopoznać zdoła, co tak tkliwe 
ma czucie, iak moie, 

Tak się rzecz ma. Naturze winie- 
nem szczęśliwą pamięć i dar prętkiego 
czytania, Dwa lub trzy razy poyrzę na 
stronicę, a iuż wićm , co autor powie- 
dział, co chce, lub ieszcze ma powie- 
dzieć. Czytałem niezmiernie wiele, i 
mogę śmiało twierdzić, nabyłem nie- 
ocenionego skarbu różnych wiadomoś- 
ci nie pocąc się nad ogromnemi foli- 
ałami, ani się nudząc niepotrzebnie 
w kolegiach. Napisać rosprawę histo- 
ryczną, iest u mnie dziefemn kilku go- 
dzin; wiersze, robię przy śniadaniu, a 
romanse, roią się w moióy głowie pod- 
czas rozrywkowey  przeiazdki. Zy- 
iąc atoli w tey szczęśliwóy niepodległo- 
ści, nie samego tylko siebie miafem na 
celu; postanowiłem także rodaków wy- 
kształcić , ich smak wydoskonalić i o- 
byczaiom ich nadać więcey przyiemno- 
ści, Codziennie kilka godzin poświęci- 
łem pracy; opisywałem czyny boha- 
terskie naszych ojców, pisałera kome- 
dyie, AAA Zne , wyszydziłem u- 
czonych pedantów yy satyrach , mnóst- 
wo mam ucinków i logogryfów moiey 
roboty; nakoniec, plan „nowego urzą- 
dzenia skarbu i administracyi kraio- 
wćy ułożyłem. 

Macie wiedzieć, że częste u siebie 
daie wieczory; na tych więc odczyty- 
wałem płody EGO pióra, sproszo- 
nym przyiaciołóm, bym usłyszał ich zda- 
nie. Lecz.tysiące oddawano mi po 
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chwał, liczne za zdrowie moie spełnia- 

dno kiębchy, %m „qachłgofy pąstano- 
świłom ymydać mą Swiat totrocę móy 
gracy, a e 8: i 
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Ufóżyłem w pik moje, fistyśt in- 
ne-poezyie.i posłatem ie Kksięgarzowi * 
w **, który na móy koszt drukiem ie 
wydaf. VWkrótce potem wyiechatem 
do Paryża, zkąd dopićro po roku 
wróciłem. Spieszę do ** celem wy- 
dania drugićy edycyi pism moich; lecz 
cóż się dzieie?- Q to, dowiaduię się od 
moiego księgarza, że z pierwszćy e- 
dycyi 5 tylko exempłarzów rozprżeda- 
no. Ztośliwy krytyk, którego publicz- 
ność mniema bydź uczorym, zniewa- 
żył haniebnie moie dzieło. WWmówił 
w fatwowierną, że ięzyka polskiego nie 
umióm; że nie mam nawet wyobra- 
żenia o metryczności i że poezyie mo- 
ie, są tylko czczćm brzmieniem wyra- 
zów bez myśli. VV pićrwszey chwili 
musiałem ulódz przemocy zawiści, a 
że móy krytyk, acz tylko professorem. 
iest i iedynie kilka nielitościwie nudnych 
czyli tak zwanych uczonych rospraw 
napisał, wiele iednak posiada zaufania, 
bardzo więc naturalnie, iż moie dzieła 
tey wziętości pozyskać nie mogły i nie 
mi nie pozostało, iak nędznika dotkli- 
wą skarcić satyrą , którą niebawem na- 


piszę, bylem się tylko właściwym 
przeiął duchem. 
Tymczasem inny ieszcze proiekt 


nasunął się moićy myśli; biorę znowu 
plik moich poezyy i rospraw historycz- 
nych, dziełę ie i przeznaczam dla 5 wy- 
chodzących w ** dzieńników. Cztery 
minęły tygodnie, a ieszcze ani ieden 
wiersz nie wyszedł z pod prasy; posć- 
łam więc do kantorów każdego dzień- 
nika z zapytaniem, i nayoziębleyszą od- 
bićram odpowiedź,*ze ani kawałek z 
pism moich drukowanym nie będzie, By- 
da to znowupodłaintryga złośliwego kry- 
tyka, który gnębi wszystkie talenta, sko- 
ro nie hotduią iege cierpkicmu smako- 
wi. Jakkolwiek powolny iestam, nie 
mogłem się iedaak wstrzymać od nie- 
iakićy zemsty. Poszedłem do iednego 


z tych dzieńnikarzy i powstałem nań te- kąpielach« iest to, nie przekraczając 


mi słowy: »Jestem — tu moie imię wy- 
mieniłem — »VVPan powinieneś mi 
bydz wdzięczen, że dzieńnik iego wspie- 
ram moiemi pracami a iesteś tak nie- 
grzeczny, iż nie chcesz ich przyymować. 
Chciałbym wiedzieć przyczynę ?» — Za- 
iste ucieszną było widzieć pomieszanie 
tego ezłeczka: »Publiczność nasza ... 
począł się iąkać,« publiczność nasza 
co do rospraw historycznych ... iest 
bardzo surowa, ... w rosprawach VV Pa- 
na wśliznęło się właśnie kilka myłek 
pisarskich ... chciałbym więc, aby te 
pierwćy poprawione były. Podania 
czynów i liczby lat, nie stosuią się do 
podań Kromera, Niesieckiego i 
Naruszewicza. Widzisz VWWPan, 
«.. tu dobył z iedney półki kilka folia- 
ów. Nie mogłem się iuż wstrzymać 
od śmiechu; żądanie, abym te go- 
tczyzny czytał i do nich się stosował, 
było w istocie aż nadto śmieszne. 
Nie wiedział o tém nieboraczek, iż bo- 
haterowie, tak przedstawionymi bydź 
powinni, iak wyobraźnia jeniialnego wy- 
maga pisarza, ale też i mnie do myśli 
nie wpadło, aby zarozumiałego i ciem- 
nego w tćy rzeczy, oświecić rędak- 
tora. 

Co do moich poezyy, przedstawit 
mi, że publiczność ma teraz gust wcale 
oddzielny, że moie wiersze nie są by- 
haymnićy potemu napisane i posłuży- 
łyby tyłko tegoczesnym recenzentóm, 
za przedmiot surowey krytyki, że przeto 
z tego powodu umieścić ich w swoim 
dzieńmiku nie może. — Co tu, sam przy- 
znaię, iż sprawę przegrałem, bo cóż 
miałem rozpoczynać z człowiekiem , co 
co się stosuie do smaku publiczności i 
nie wie, iak sobie postąpić, aby pub- 
liczność w tem tylko czuła smak i wi- 
działa piękność , co ón uzna bydź pięk- 
ném i smakownóm. Z pogardą więc od- 
szedłóm od niego, ubolewaiąc tylko nad 
publicznością, która podobnemu człowie- 
kowł ufa i pieniądze na oschłe dzień- 
niki iego marnie wyrzuca. š 

KRomedyia moia: »A wantura w 


obrębów skromności i tylko na zdaniu 
przyiaciół moich spierałąc się, mogę 
mówić arcydzieło w swoim sposobie. 
Podwóyne wykradzenie, poiedynek „i 
zabawna krotofila ze starym wuiaszkiém, 
stanowią ciekawa osnowe téy sztuczki. 
Dyrektor teatru, strwożony zapewne 
przez złośliwego krytyka i dzieńnika- 
rzy, czynił mi trudności i dopiero przy- 
rzekłszy własnym kosztem sprawić no- 
wą garderobę, doczekałem się przed- 
stawienia. Wszyscy. przyiaciele moi, 
dla których bilety zakupiłem, znaydo- 
wali się na sztuce, aleteż i mnóstwo byfo 
sykaczy. Podczas trzeciego aktu, pod- 
niósł sięz ławki iakiś wysokii niezmier- 
nie wychudły Jegomość, podług wszel- 
podobieństwa iakiśR ecenzent,wyciag- 
nął ręce do góry, ziewnął na głos 
dwa razy i rzekłszy: »a iuż też tego do- 
syć!« wyszedł. Za nim wszyscy śmiać 
się poczęli i tosamo z teatru wycho- 
dzić , co większa, nawet i moi przyia- 
ciele. Dosyć ; że sam ieden pozostałem 
w loży. Aktorowie w śmiech — korty- 
nę spuścili —intryga wzięła górę. 
Doświadczywszy tyle nieprzyiem- 
ności i tyle prześladowania, postano- 
wifem — nie mowię zarzucić autor- 
stwo, ale zawstydzić niewdzięcznych 
rodaków. WVyieżdzam za granicę i tam 
wydaię dziefa moie naypysznieyszą edy- 
cylią, Dwanaście tylko exemplarzów 
każę wytłoczyć i po moićy śmierci roz- 
dać między zagraniczne księgozbiory. 
Pożne dopiero wieki pomszczą się za 
mnie. Nayrzadsze dzieło Polaka posię- 
dzie VWasyngton, Londyn i Pa- 
ryż, ale WVarszawa, Lwów i 
Wilno nie będą go miały. VVspóź- 
czesni moi, Kształceni przez szkolnych 
pedantów nie umieli mnie ocenić — nie 
poznali się namnie — potomność będzie 
sprawiedliwsza — wnuki moie niech 
zbieraią plony z tego, czego złość, Za- 
wiść i intryga mnie, a wdaściwie ra- 
daków moich pozbawiły. O* 
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Kronika teatru. 


Dnia at. Matozóge segnis komedya w 
tach s Niemieckiego P. Kocebue. — 

Ma P. Salowa Wicekontrolorowa Głupiołepska 
wyszczególniła się dzisiay przez trafne oddanie roli; 
gdyby to być mogło, życzylibyśmy » ażeby P, Salo- 
wa, w takich, ale tylko w takich często występowa. 
ła rolach — a iesteśmy pewni, że pożyszcze okłaski 
widzów. — 

Mylne to zdanie, iakoby przesadą w rolach ko- 
micznych nie, a przynaemnićy mało co szkodziła. — 
Naytrafnićy iest, jeśli zapominaiąc o aktorze widzie- 
my tylko osobę, co nam to nasze, to innych przy- 
pomina śmieszności, — Przesada psuiąc to wrażenie, 
przypomina nam tylko, że patrzemy się na rozśmie- 
152 nas usiłuiacych — może ona wprawdzie zyskać 
liczny nawet poklask, nigdy wszakże zadość nie uczy- 
ni żądaniom znawców , a do tego zamienia szkołę , 
gdzie karcić i poprawiać błędy należałoby, na wido- 
wiska podobne, gdzie Bajaco rozśmiesza , lecz mó- 
wiemy tu tylko w ogóle; — w szczególności niech nam 
będzie wolno przypomnieć , że ani scena z peruką, 
ani upadnięcie Wice Sendyka na Burmistrza — kie- 
dy się do nóg mniemanemu Królowi rzucaią , mimo 
powszechny aktorom oddany za to oklask, ani z ged- 
nością artysty dramatycznego — ant Z godnością tćy 
wzniosłćy sztuki pogodzić można, — > 

W końcu winniśmy ieszcze wymienić, że P, 
Starzewska rolę P, Oberkasyierowey Plotkiewi- 
czowćy w wielu mieyscach z szczególną oddała traf- 
nością — do tego bezsprzecznie należy scena 15. ak- 
tu pierwszego. — Kiedy na dzieci Pani Kontroloro- 
wėy Głupiołepskióy powiada : 

„Piękne dziatki! nieurohu —! nieroku. —! 
W niższych klasach przysłowie nieuroku używać 
zwykli, niby dla zaradzenia urokóm , zpluwaiąc — 
czego P, Starzewska w tém miescu bardzo traf- 
nie użyła. — 

Dnia 25. — Po raz trzeci Dz w ónek. — Ope- 
pera z textem Teolona muzyka Herolda, — 

Pićrwsze i drugie wystawienie tćy epery roz- 
bieraliśmy w mym i Śmym numerze Rozmaitości, tu 
pozwoli nam czytelnik nieiakie ieszcze szczegóły, 0 
których przedtem namieniliśmy tylko, z większą 
przeyść pilnością. | | ak 

Z dokładnością przekonać się chcieliśmy, dla 
czego orkiestra przy odegraniu Owertury do dawne- 
go błędu piórwszćy reprezentacyi powrociłaf mnie- 
maliśmy, że to błąd autora, a przynaymniey nie 
chcieliśmy źłe sądzić o muzykach naszych, bo quis- 
quis banus, donec probatur esse malus. — Prośiliśmy 
przeto o udzielenie partytury, czego nam nie odmó- 
wiono. — Porównywaiąc przeto autora z grą orkie- 
stry, przekonaliśmy się dowodnie, ze ostatnia zawini- 
ła — gdyż od 25 taktu po allegro- assay gdzie przy- 
ehodzi Szdycando Orkiestra wzięła Supponty - czelo , 
mnicy zważając , iż piórwszę nótę będącą punktem, 
wytrzymać , — drugą zaś krótko wziąć należało, a 
cały takt niezamienić na Alla breve, przez co z Al- 
legro -assay zrobiło: Się presto 1 nietylko, że myśl 
autora ale nawet całćy muzyki popsuło wrażenie. — 

Ner. 5. Opowiadanie Lucyperka, eo iest pro- 
ba Stey Gerlandy,. lubo nieco wołniey, iak pierw- 
szą i drugą odegraną raza, zawsze wszakże i dziś za 
prędko wykonano, Nie zważaiąc bowiem, CO z sa- 
mèy rzeczy natury opowiadania wypływa; należa- 
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ło tylko trzymać się ścislóy kompozytora i dckładniėy 
uważać na napisana moderato. — 

P. Nawakowski wykonał Nr. 8 iak naydo- 
kładniey; znakomity ten artysta bez uprzedzenia roz- 
strzasaiąć uwagi nasze poprzednio uczynione, uznał ie 
zapewne za słuszne — gdyż tą razą wypuścił owę 
niepotrzebną ruladę — przez co spićw icgo przez 
ścisłe trzymanie się myśli kompozytora — nowym 
przystroił wdziękiem. Zaiste piękny iest to dowód 
nieposlednich talentów iego, gdyż przekonany iest 
zapewne razem z nami, iż mimo wszelką prawdę, 
mimo otwarte wytknięcie pomyłek, ón zawsze znako* 
mitym zestanie artystą. 

Ciekawi byliśmy, czyli Ner. 14. istotnie tylu 
ruladami i trylami iest upiększony , iak został wy- 
konanym, ziak naywiększą przeto przechodziliśmy go 
dokładnością — lecz mimo pilną baczność załedwio 
dwie małe fermy odkryć mogliśmy, a dotego w miey- 
Scach, gdzie na długic fermy kompozytor nawet po- 
la nie zostawił , pierwszą iest w 29. takcie : 

„„Tkliwa miłości, za twoią władzą, 
„Skroraność z rozkoszą , skromność z rozkosza.** 

Gdy zgłoski ko - sza podłeżone; Druga zno- 
wu przy pedłożeniu tych samych w'erszy w ostatniin 
takcie przed allegro- assay — gdzie dedane w końcu 
wtórego wiersza: się prowadzą — podłożone wtórowe 
końcowe zgłeski „wa - dza.“ — Przypuszczaiąc ruladę 
w istrodukcyi prosilibyśmy, iako nayszezersi zapewnia 
czciciele talentu, ażeby się mimo poklask publiczno- 
ści tych nietyle spićwnyel , iak raczey instruments- 
wych ruład wystrzegano. 

Ner. 17. Nietyle iak przedtem poszedł dokład- 
nie. Spiewaczki z innego wzięły tonu , przez co po» 
psuła sie harmonia, kiedy muzyka w 5 takcie wpada. — 

W Finale aktu 3. naymnićyszćy nie ma rulady 
lecz tylko dwie małe fermy, i tak: w 1szym takcie 
po przybyciu Sułtana i Nuredy, gdzie iest tylko o- 
gólne wytrzymanie sistema i znowu w 6. zaraz tak- 
cio, gdzie małą fermą zaczyna Azolin. 

,, Tańce nie powiodły się naypomyślnićy szezegól- 
niey zaś ostatnia grupa. — 

Gdyby nam wolno było, prosilibyśmy, ażehy 
Lucyperek był w sutanię ubrany; kiedy wychodzi 
sa pazika, (?). 

w Enen Weni. 


Dnia 2$. Stycznia na dochód P, Starzew- 
skióy, Bianka d ola pior y trajedyia w picciu 
aktach przez Kollina. — Tadenszek Sadełko, 
opera w iednym akcie. 

Pierwsza sztuka ma wiele mieysc pięknych, nic- 
iedno tragiczne położenie. 

Przedstawienie tey sztuki, ieśli awałemy, że lo 
był benefis, bezsprzecznie, za wzorowe poczylatby 
można — wyiąwszy wcale niepotrzebny śmiech szy- 
derski Ezelina , kiedy w trzecity scenie wtórego al. 
tu z Grimsldem rozmawia, niezręczne zamordowa- 
nie się Bianki, nader częste zaiękanie się Martino , 
Burgrahiego zamku Faollo i t d, i t.d, przypomina 
nam wszakże, że to był benefis! — 

ty komedyo - operze Tadeuszek Sadełko 
odspiówała P. Gcb lówna, Katarzyna córka Pra. 
wdogdyrskiego, z wielu wdziękiem, — 

Po ukończeniu tén sztuki wywołano P. Star- 
ze wskiego, następnie Beneficyantikę , którcy za. 
tak dokładny wybór podziękować winniśmy. 


sok s., Za 


— Drukiem J. Pillera, 


